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KRONIKA 

8. V. 1956 r. 

31. I. 1957 r. 

Teatr 38 rozpoczyna działalność pren1ierą 

„Gałczy1;ski 38", w sali przy ul. Smole1isk 9 
jeszcze jako „Mały Teatr Aka:lemicki" (wi­
dowisko poetyckie oparte na tekstach K. I. 
Gałczyf;skiego). 

W nowej (obecnej) sali, prapremiera sztuki 
Arthura Adamova „Wszyscy przeciw wszyst­
kim". 

10. III. 1957 r. Przy Teatrze powstaje Studium Aktorskie 
kształcące studentów wyższych uczelni Kra­
kowa - członków Teatru - w zakresie 
szermierki, baletu, umuzykalnienia, dykcji 
itd. 

2. 5. 1957 r. Przebudowa pomieszczeń Teatru. Powstają -
palarnia, szatnia, hall, amfiteatralna wi­
downia. 

5. XI. 1957 r. \Vznowieniem „Najkrótszych opowiadań" 

Teatr rozpoczyna drugi sezon. 

11. X. 1957 r. Pierwszy wyjazd Teatru do Wrocławia 

z widowiskiem „Czekając na Godota". 

14-23. II. 1958 r. Wyjazd do Warszawy i Łodzi z widowiska­
mi „Końcówka" i „Krzysztof Kolumb". 

27. IX. 1958 r. W~·stawieniem „Parad". rozpoczyna się 

trzeci sezon działalności Teatru. 

12. IX. 1959 r. Czwarty sezon wznowieniem „Boskiej Ko­
medii" - Dante Alighieri. 

20-22. XI. 1939 r. Wyjazd do Wrocławia - z widowiskami: 

11. I. 1960 r. 

„Nieboska Komedia" „Prof. Taranne", 
„Końcówka" i „Zmarnowane życie". 

\Vyjazd do Tarnowa z widowiskami: „Nie­
boska Komedia", „Prof. Taranne". 
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Z.a.pamiętajcie to sobie, bo ważne! Dlaczego 
kochamy? Bo był wielkim poetą. Wielkim poetą 
był! Nieroby, nieuki mówię wrun przecież spo­
kojnie, wbijcie to sobie dobrze w głowy -
a więc jeszcze raz powtórzę, proszę panów: 
wielki poeta, Juliusz Słowacki, wielki poeta, 
kochamy Juliusz,a Słowackiego i zachwycamy się 
jego poezjami, gdyż był on wielkim poetą. Pro­
szę zapisać sobie temat wypracowania domo­
wego: „Dlaczego w poezjach wielkiego poety, 
Juliusza Słowackiego, mieszka nieśmiertelne 

pięlrno, które zachwyt wzbudza? 

(WITOLD GOMBROWICZ) 

Większa część dzisiejszych słowackologów uważa Króla 
Ducha i Samuela Zborowskiego za największe utwory poety. 
Teatr Polski wziął sobie zaszczyt, żeby być pierwszym, 
który wystawi Zborowskiego. Jest to zaszczyt :z.dobyty bo­
haterstwem, gdyż utwór ten, nie uporządkowany i w znacz­
nej części niezrozumiały, nie jest nawet wcale wróżbą ja­
kiegoś nowego teatru, jaki w nim widzą niektórzy, a tylko 
stawia niesłychane zapewne niemożliwe wymagania 
teatrowi staremu. 

... Dwa są główne w Zborowskim momenty. Pierwszy to 
próba dramatycznego przedstawienia idei wcieleń ducha, 
tak jak Król Duch był próbą epicką. Niektórzy słowa;:ko­
lodzy dowodzą, że ta próba udała się i podają nawet kon­
kretny plan - nad czym tu nie będziemy się zastanawiali. 
Z lektury czytelnik nieuprzedzony otrzymuje, że osobista 
sprawa Słowackiego, zawarta w epizodach z Helionem, 
zjadła plan pierwotny. Ważniejsze jednak jest dla nas to, 
\V jaki sposób Słowacki pojmuje i przedstawia „ducha". 
Jest to sposób zgodny z ówczesnymi wyobrażeniami filo­
zoficznymi: duch, który się wciela w dziejach przyrody 
i ludzkości, przechodzi różne przeobrażenia od najniższych 

do najwyższych. Zwłaszcza filozofia Schellinga i Hegla 
sprzyjała wówczas podobnym koncepcjom zarówno poetyc­
kim, jak naukowym . 

... Drugim naczelnym motywem dramatu to jest zaświatowy 
sąd, przed który Zborowski pozywa Zamoyskiego. Jest to 
pomysł po prostu gigantyczny. Wprawdzie w wielkim dziele 
Kleinera o Słowackim czytam, że wzorem pod tym wzglę­
dem były mu sądy nad duszami, tylokrotnie wprowadzane 
przez stare dramaty chrześcijańskie , oraz egipskie sądy 



nad zmarłymi władcami. Ale, o ile wiem, jeszcze żadnemu 
nowszemu pisarzowi nie przyszło na m :; śl skorzystać z tych 
w zorów. Czemuż Słowackiemu? Wyjątkowe okoliczności 

złożyły się na to, wyjątkowe ciśnienie, pod którym może 
się narodzić taki diament ; Słowacki, chory. nie uznaw any, 
liczył się wciąż tak jak Wyspiański, z bliskim zgonem. 
Tak zwane życie zagrobowe, nabierało dla niego coraz wię­
cej cech realnych. Gorzk ie oskarżenie tłumił w duszy. 
I gdy raz w obfitej lekturze swojej natrafił na opowia­
danie, że Zborowski przed swoim ścięciem zapowiedział 
Zamoyskiemu pozwanie ro „na s traszliwy sąd Boga ży­

wego" - w duszy poety nastąpiło olśnienie . Zaświtał mu 
jakiś niby pozagrotowy ratunek. Pnecież myśl rehabili­
tacji towarzyszyła mu tak cz~sto w jego twórczości. Gwoli 
niej napisał Kcrclicnci , Anhellego - on, który się uch ylił 
od udziału w powstaniL: listopaclow:;m. 

A może w Zborowskim ujrzał siebie, a w roli Zamoyskiego 
swego wiecznego 2ntagoristę urzęc'owego zwycięzcę , 

Mickiewicza? 

.„Teatr Polski wystawił Zboroi;;ć kiemu z wielkim pietyz­
mem. Lucyfera deklarował p. Adwentowicz, Heliona p. Ma­
liszewski, Helenę P . Malicka. Wszyscy mieli piękne mo­
menty, spełniali swoje zadanie iście po kapłańsku. Były 

to moditw~-. Niestety s!O\'.'O „modlitw/'' przywodzi na myśl, 
że to była także msza , a tym do mszy kościelnej podobna , 
że lud wiernych wie, że coś się tam c zieje przy ołtarzu. 

ale nie rozumie. Mylny sposób deklaracji (przeciąganie slów 
i zadai1, podobne do żałosnego ś:_:iiewu) bardzo się do tego 
przyczynia. Póki się ta mctoc'a nie zmieni, nie ma mowy 
o właściwym wystawianin sztuk tego rodzaju, będą to zaw­
sz.e tylko msze Śl')invano jakby w obcym języku. Bądź co 
bridż W.i siłek teatru był r-o tęż n y i należy się za to wdzięczne 
uznanie, że picnvszy ctwcrzył r.owe źró :: ło w skarbnicy 
teatralneJ Słowackiego i wciągnął umysły współczesnych 
Polaków w ten krąg myśli przepastn ych , w k tór _„·m przed 
laty osiemdziesięciu cierpiał Słowac~d. Znależliśmy się sa ­
mi niejako na sądzie l:o~:ym, na którym i do nas przemawia 
duch z marłego, jak do duchów. 

~· 

* * 
Teatr Polski, Samu el Zbo;·r.1l'ski, poemac dramatyczny 
Juliusrn Słowackiego. Ukl a.:l sce niczny Lrnn1 Schillera, 
dekorac je i kostiumy Sta. islawa ~liwirskiego. częś ć mu­
zyczna w układzie Bro!1isława Ru tkowskiego. 

O dśnhvanie i przypom inanie żywotów minionych - oto 
pierwsza sfera tematów w najdziwaczniejszym może z utwc­
r ów rcmantyki, co tak ukochała dziwność fascynującą. 

Drugą sferą jest przeniesienie sp raw y polskiej na teren 
m etafizyczny i kosmiczny, które srrawiło, że ów twór 
dziwną, senną, kameleonową swą postać przyodział ost a­
tecznie w niby-historyczną fantazje;: o ściętym Sa mueiu 
Zborowskim. Sen-dramat - takż e byłoby najwłaściwsze 
określe nie poematu o grozie zmcr sennych i czarach wi­
dzeń zachwycających, poematu, któr y ze swobodą snu ko­
jarz.y już nie motywy różne, lecz od mienne sfery b .~ t!..I , 
w osobach śniących coraz inne odsłania fizjonomie, sam·~go 

śniącego utożsamia to z je dną, to z drugą osobistością. 

!'Jnsuwałoby się i drugie określenie : mis terium średniowie­

czne o duchach i o świętych, o ziemi, piekle i niebie . 

Rola snów bGdących już czynnikiem zasadniczym w Dziel ­
tiów części trzeciej dochodzi do skrajności. Poc-z:ąte'.~ dra­
matu w snach młodego syna książęcego Eoliona czy Heliona 
rka.zuje wieki jeg·o przeszłości duchowej, a poeta, który 
śn iącemu chorobliwie młodzieńcowi uż y czył r ysów jaźni 

własnej, kontrast międ zy wątłością swoją a m a rz1211 iami 
o potędze wcielił w dziecięcą niemal postać tego, co śni, 

jak niegdyś, przez skały i wulkany, i kolumn y krw i w zbi­
jając się w górę tworzeniem form strasznych, potwornych , 
niby bu ntem szatańskim rwał siE; przeciw BogJ„ a jednak 
ku Bogu - jak potem był potężnym i groźnym fara onem 
Egiptu. Akt nast( pny r emm 1scencj e żywotów dawn ych 
przenosi w dziedzinc jawy; w dziewczynie wiejskiej. z anio­
i<•mi spoufalonej (o rysrch posterec7ki z Parnic), Helion 
odgaduje ducha siostry swe.i i żony z czasów e ips'-: ich 
Atessy; el•stazie ich nrzeciwstawia s ię szatan Lucyfer , 
st rącając oboje w przepaść. ~mierć 6ziewczy11ki przechÓ: 
dzącej jako Heliana w świat duchów-bogicek n~orskich 

wied zie w akcie !.rzecim między podwoclne dziwy oceanu. 
Niby zapowiedzią Wagnercws!dego Zł ota Renu b) ł ten 
pomysł dr l'maturga , co w cgóle łączen iem pierwi2stków 
rrci.larskich i muz ycznych z dramatem uprzedz2l Wag'1era , 
w tym właśnie C2:asie rozpoczynającego twórczość . Fanta ­
styczni aktc rowie podwocinej sf er y w reminiscencjach 
sw oich odtwarzają dzieje Gen 2:~is. Rola, którą począfrnwo 

wyznaczał poeta w stadiach p rzed ludzk ich Helionowi , pr ze-
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chodzi na Lucyfera. Słowacki nie rozwijał bov;iem jednoli­
tego planu, lecz plan widocznie i rozrastał się, i przekształ­
cał wśród pisania. Prace genezyjskie nad tworzeniem form 
cielesnych rozdzielały mu się teraz między trójcę duchów: 
Helion, niby anioł słoneczny. słoi:cu-Helionowi zawdzię­

czający imię, wraz z siostrzanym duchem niewieścim, ksic;­
życowym i jednocześnie wodnym, będzie twórcą form 
harmonijnych, pięknych, gdy pierwotne, przerażające 

twory są owccem trudów i szamotań, i walk Lucyfera. On 
L'rasta bowiem na bohatera prac genezyjskich. Zjawia się 

ncwa, poetycznie olśniewająca koncepcja szatana: duch 
buntowniczy występuje jako potworny, ale i wielki pionier 
postępu, co z upadku grzechowego wznosi w trudzie hvór­
czym .. Jeśli poemat zaczynał się niby studium o snach wy­
jaśnfające ich tajemnice. to w akcie czwartym zmienia się 

w studium o tajemnicy obłąkania. Słowacki przyjmuje 
teorię kabalistów, że obłąk:mie to wejście obcego ducha 
w ciało na miejsce tego, który poprzednig, żył w danym 
osobniku. Obłąkanie więc starego księJ!ti po rzekomej 
śmierci syna jedynego He!iona (który naprawdę ocalał) 

polega na tym, że w ciało jego wszedł duch Zamoyskiego 
chroniący się przed Zborowskiego duchem i ostatecznie 
przez tego przeciwnika porwany na sąd Boży. 

W ten sposób sennym skojarzeniom bliski łączy się z aktami 
poprzednimi akt ostatni ogromnych rozmiarów. Rozgrywa 
się w sferach zaziemskich i jest niby wyzwoleniem poety 
od prześladujących go zmor sennych, fantazją senną o gło­
wie · ściętej męczennika i o trumnie grożnej a świętej. 
7. łbem ściętym w ręku - jak męczennicy chrześcijańscy 

w ikonografii średniowiecznej - staje przed sądem du­
chów, przed sądem Chrysturn S2muel Zborowski. Niby 
w formę procesu kanonizacyjnego przyoblekł poeta walkę 
jego z Zamoyskim o drogi duchowe Polski. Obrony Sa­
muela, wykazanie jego świętości, podejmuje się Lucyfer, 
który występuje teraz pod innym fantastycznym mianem 
(Bukary) i zatraca w zupełności cechy szata1'!skie. Ale gdy 
zci.czyna on mówić o Polsce, Słowacki zapomina o jakiej­
kolwiek postaci fikcyjnej - przemawia do siebie i w auto­
e;rafie na oznaczenie osoby mówiącej pisze najpierw „Ja". 
potem „Adwokat". Nie tworzy pcematu, utrwala niejako 
sen swój, w którym widział sietie po śmierci w świecie 

najwyższym i wobec nieba, i gwiazd, i słońc, i Chrystusa, 
wylewem niepohamowanej retoryki poetyckiej narzucał 

JUZ nie ludziom, ale Bogu samemu - ubóstwienie Polski 
i apoteozę własną. 

To wszystko zyskuje oparcie w pojęciu istoty walki między 
kanclerzem Zamoyskim a Zborowskim. Odzywa się niechęć 

do władzy państwowej, płynąca z psychologii niewoli, 
a nawiązująca też do tradycji starej anarchii polskiej. i łą­
CL:y się z nienawiścią rcmantyka przeciw więzom i normom, 
która sprawiła, że poeta angielski Shdley prawo uznał 

za synonim„. zła. Zamoyski więc, choć nie odmówił mu 
poeta szlachetności i wielkości, reprezentuje skostniałe, 

stężałe, wrogie życiu prawo państwowe, warchoł Zb:irow­
ski natcmiast prawo ducha wielkiego do bezwzględnej 
wolności. W niedopowiedzianym finale, którego rozne 
u kształtowania nasuwały się autorowi, Chrystus wyro1dem 
s,,·vm stwierdza świętość i misję Samuela i apoteozuje tym 
sai~ym Polskę przyszłą, kraj duchów najwyższych, wznie­
sionych ponad wic;zy ustaw. Polska dając duchom takim 
swobodę absolutną, przyspieszy królestwo Boże na ziemi. 
Swiętość jej stała się w śnie mistyka świętością anarchii... 
IndywidL•alizm romantyczny doszedł do skrajności osta­

tecznej. 

Doszła też do skrajności swoboda twórcza artysty i wyraz 
zdobyła rozprężliwość ducha, który z momentu określonego 
sięga lotem bezkresnym w najdalszą przeszłość i w najdal­
sz~\ przyszłość, nie skrępowany ni logiką, ni czasem, nie 
przestrzenia. SamueL Zbcrcwski to udramatyzowane prze­
życie nieskończoności i rozbicia wszelkich norm i granic. 

Przeżycie - ale nie opanowanie. Pomimo piękności ustę­

pów natchnionych rozmach fantazji przelewa się w bez­
kształtność. 

(.JULIUSZ KLEINER) 



Boleslaw Ładnowski w roli Kirkora 
w „Balladynie". 

ROK 1868 - KRAKÓW 

SAMUEL ZBOROWSKI NA SCENIE 
ŁóDZ - ROK 1911 REZ: ZELWEROWICZ 

WARSZAW A - TEATR POLSKI ROK 1927 
REŻ. L. SCHILLER 

KRAKÓW - TEATR RAPSODYCZNY ROK 1947 
REŻ. M. KOTLARCZYK 

• 

OD DlllA 31 STYCZllA 1957 R. TEATR 38 WYSTAfll: 

31. I. 19:;7 r. Arthur Adamov - „Wszyscy przeciw wszystkim" -
prapremiera polska. 

7. III. 1957 r. „Najkrótsze opowiadania" wg Stanisława Dygata. 

28. IV. 1958 r. Samuel Beckett - „Czekając na Godota". 

H. XI. 1957 r . Samuel Beckett - „Końcówka" - prapremiera polska 

30. I. 1958 r. Michel de Ghelderode- - „Krzysztof Kolumb" -pra­
premiera polska. 

6. III . 1958 r. Roger Vailland - „ Dziwna zabawa". 

16. IV. 1958 r. Krzysztof Baczyński - „Serce jak obłok " . 

13. VI. 1958 r . Widowisko poetyckie - „Jubileusz". 

27. IX. 1958 r. Jan Potocki - „ Parady" - prapremiera pnlsk a . 

23. X. 1958 r. Jacques Audiberti - „Ualu" - prapremiera polska. 

11. XII. 1958 r. Adam Tarn - „Zmarnowane życie''. 

Ze~ . I. 1959 r. Samuel Beckett „Ostatnia taśma Krappa" - pre-
miera światowa. 

o. III. 1959 r . Zygmunt Krasil'lski - „Nieboska komedia" . 

26. III. 1939 r . s. Beckett - „Czekając na Godota" (wznowienie). 

5. V. 1959 r. Fedrico Garcia Lorca - „ Romanca księżycowa". 

7. V. 1959 r. Dante Alighiert - „Boska komedia". 

8. IX. 1959 r. Arthur Adamov - „Prof. Taranne". 

7. I . 1960 r. Jean Genet - „Pokojówki". 

24. II. 1960 r . Wodowisko poetyckie - „Rapsody". 

10. III. 1960 r . Juliusz Słowacki - „Samuel Zborowski". 



R E P E R T U A R W M A R C U 1 9 60 B. ~ 

Arthur Adamov „PROF. TARANNE" 

Zygmunt Krasiński -
„NIEBOSKA KOMEDIA" 

Jean Genet - „POKOJÓWKI" 

Widowisko poetyckie - „ RA PS O DY" 

luliusz Słowacki -
- „SAMUEL ZBOROWSKI" 

W P R Z Y G. O T O W A NI I U : 

Giordano Bruno - „CANDELAIO" 

INFORMATOR 

Teatr czynny codziennie oprócz środy 

Przedstawienia rozpoczynają się o godz. 20.15 

Po rozpoczęciu przedstawienia spóźnieni nie będą wpuszczani 
a;!. do przerwy po pierwszej części 

Cena biletów 10 zł 

Kasa biletowa czynna codziennie oprócz środy 
-od godz. 19.00-20.15 
Telefon: kasa 560-13 

Organizacja widowni od godz. 10-13 tel. 560-13 
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